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T  Y  D  Ż  I E K O B I E C Y
N o w o r o c z n e  ż y c z e n i a

O i*ok c e l u
Z a  dw a dni rozpoczyna 3ię n o ­

w y rok.
N ależa łoby  zatem  złożyć zgod­

nie ze zw yczajem  noworoczne 
życzen ia  od R e d a k c ji C zyteln icz­
kom. N ie  chcem y jed n ak  sk ład ać 
życzeń szab lonow ych, btzm ią- 
cycn ja k  fra z e s  życzeń „dobrego 
ro k u “ . Z am iast nic nie m ów ią­
cych fra ze só w  w ypow iem y życze­
n ia , k tórych  sp e łn ien ie  je s t  w aż­
ne i pożądane a la  n as w szystk ich .

m orka organizm u społecznego, W tedy, g d y  będzie to ju z  moż- 
przeżyw a ok res niebezpiecznego ] liw e, rodz .ia  znajdzie naieżuą je j  
k ryzysu  W p ływ a ją  na to dw a opiekę, m oralną i m ateria ln ą . Bę- 
czynniki —  ten d en cyjn a ro b o ta ; łzie cenioną i o ch ran ian ą  przed
sił, dążących  z p rem ed ytac ją  do 
w prow adzenia rozkładu  w nasze 
życie, prop agand a życia  u ła tw io ­
nego, fa łsz y w y c h  p raw  do bez­
w zględ nej sw ooody i szczęścia 
jfd n o stk ., n io sąca  ze soną rozwo­
dy7, rozluźn ien ie w ęzłów  rodzin­
nych i n iszcząca pojęcie  obo-

rozkładem  kom órką narodowego 
organizm u ,a byt je j  op ierać  się  
będzie o zarobek m ężczyzny, o je ­
go w a rsz ta t p ra cy  lub słuszne w y 
nagrodzenie. K obieta nęazie mo­
g ła  p raco w ać ty lko z w łasn e j w o­
li, n ig d y  w tedy, gd yby p raca  je j  
m ia ła  kolidow ać z obowiązkam i

N ie  m yślę  w  tej ch w ili o sp ra- viązków  wobec stw orzon ej rodzi- j domu rodzinnego, a p ra ca  je j  nie 
w ach  drobnych, in d yw id u aln ie  ny. D ru gim  czynnikiem  je st sy- będzie w y zysk iw an a. M łodzież 
obchodzących jed n ostk i. T w o rzy- j tu a c ia  m ateria ln a , w ja k ą  zosta- będzie w ych ow yw an a w  dom ach i 
m y grupę ideow ą m y, re d a k c ja  ła  w epch n ięta  rodzina przez obee w sp ó łp rac u ją ce j z nim i szkole 
p ism a, służącego W ielk ie j b p r a - jn y  u stró j gospodarczy. P ra c a  za- tak, aby w ych ow an ie  k ształc iło

ro lk o w a  w szystk ich  członków głęboko um ysł i ducha, przygoto- 
rodziny, a przede tfszystk im  pra- w yw ało  do w ażn ych  zadań w  ży- 
ca poza domowa m atki u .ru d n ia , t ciu . 
a czasem  zupełn ie ro zp ija  życie 
rodzinne

w ie , i W y, C zyteln iczki, u z n a ją ­
ce cele  i zasady życ ia , o k tórych  
mówi pismo. Je ste śm y  częścią  
w ielk iego , w c ią ż  rosnącego od ła­
mu narudu, k tó ry  m a jed en  n a j­
w ięk szy  cel —  zrea lizow an ie  pro­
gram u  przebudow y narodow ego 
życ ia , zrea l sow anie nowego ła ­
du.

S zp a lty  A B C  p ośw ięcam y o b ra­
zom życ ia ,- do którego dążym y, 
w stępne a rty k u ły  p ism a om aw ia­
ją  p rogram , k tóry  chcem y zrea li-

W szystKo to są  nasze życzenia 
na p rzyszłość . A  te raz  przed n aj- 

Z tym w iąże s ię  sp raw a  p racy j b liższym  now-ym rokiem  możemy 
kobiet. W iększość ich  p ra cu je  za tylko pow iedzieć jedno rea ln e  ży- 
robkowo d latego, że m usi, że z a - 1 czenie —  n iech  now y rok ja k  n a j- 
robek m ężczyzny nie w ystarcza  b ard zie j zbliży n as w szystk ich  dc 
na utrzym anie  domu. W iększość celu, o którym  zgodnie m yślim y, 
z nich je s t  przem ęczona dc o s t a t - ( 
m ch g ra m c  fiz yc zn e j i p sych icz -1 _ _ _ _ _

H an i m od a  m u  jto r

: ł f » n l a z g l  b a l o w e

M a ria  R u tko w ska.

Ju ż  ju tro  S y lw e ste r ! K ażd a  z 
pań, która m iała  zam iar sp raw ić  
sobie na nadchodzący k ar jjaw a l 
nową toaletę, m a ju ż  z pew nością 
w sza fie . P an ie , k tó ie  m uszą za­
dow olić się  su kn ią  zeszłoroczną, 
łam ią  sobie głow ę nad tym , jak b y  
ją  odśw ieżyć i nadać je j  now y cha 
rak ter.

P am ięta jm y jed n ak , że n a jp ięk ­
n ie jsza  naw et su kn ia  nie stanow i 
jeszcze  kom pletnego stro ju . O 
w ytw orności i e legan c ji w ieczo­
ro w ej sukn i d ecyd u ją  przede 
w szystk im  t. zw. „d ro b iazg i"  ba­
lowe, ja k  K w iaty, rękaw iczK i, pan­
to felk i, pasek  i t. p., któ-^e często w 
sum ie w ięce j kosztu ją  niż ca ła  to 
a leta .. W ytw orna pan i m e może 
się  je d n a k  ich  w yrzec

P r z v  b r a n i ?  g ł o w y
W nadchodzącym  k arn aw ale  

modne będą bardzo w ieczorow e 
n a k ry c ia  g ło w y, przew ażnie fa n ­
tazy jn e  kom pozycje ze s tru sich  
p iór, z łotej i sre b rn e j lam y, 
s trassó w  i tiu lu . Do to a let pół- 
w ieczorow ych  noszone są  ran ta-

zować. Dziś na kolum nie, p o ś w ię - jnei wy„trzym ah>ści pod w ójną p ra-
conej życiu  kobiet, p ragn iem y 
p oru szyć  sp ra w y , oDchodzące 
przede w szystkim  kobiety.

G dyby spełn ien ie  n aszych  ży­
czeń w  te j c h w ili było w  nasze j 
m ocy, m ożna by było życzyć, aby 
rok na jb liższy  p rzyn ió sł ra d y k a l­
ną zm ianę w trzech  sp ra w a c h : w 
sy tu a c ji rodziny, w p ra cy  k ob :et 
i w  w ych ow an iu  m łodego pokole­
nia.

R odzin a, ja k o  p odstaw ow a ko­

cą w  domu i poza domem. P ra c a  i ty l,  _ _ _  J , ,
•ch je s t  p rzew ażnie  źle p ła tn a  i ?  QXl&lXydty-
w yzyskiw an a. _

M ałe dzieci, pozbaw ione opieki 
m atki ch o ru ją  i w y ra s ta ją  na sła-

S r id g e  = h e rb a tk o
W d zisie jszych  czasach  ugar-

Pierwsza
Maszyna da psania

Y y  n e c i ew

bych, ch orow itych  ludzi D zieci j n iętych  „sza lem  b rid ge ‘a “  niem al
w ym aga się  od pań domu u m iejęt­
ności g ra n ia  w b rid ge ‘a. Cóż to za 
trag iczn a  sy tu a c ja , k iedy je s t  ich 
tro je , stęskn ion ych  za p a s jo n u ją ­
cą rozgryw ką, a  pani domu nie 
n ad aje  się  zupełnie do roM 
„cz w a rteg o ".

Pow iedzm y, że szaleństw o brid- 
ge ‘ow e, p o ch łan ia jące  bez reszty  
ca łą  treść  życia  tow arzyskiego , 
ie3t objaw em  niebezpiecznym  dla 
poziomu k u ltu ra ln ego  domów, do

starsze  w ych ow ane bez w pływ u 
m ąik i na kształtow an ie  się  ich 
p ojęć  i ch arak teró w , k sz ta łtu ją  
s ię  w ew nętrzn ie  pod w pływ am i, 
idącym i z zew nątrz , a przede 
w szystk im  pod fa ta ln ym i w p ły ­
w am i szkoły. W pływ  ten d z is ia j 
je s t  istotnie fa ta ln y . N ie  zaszcze­
p ia  żadnej g łębszej idei. uczy hi­
p ok ryz ji i k łam stw a, w ym a g a ją c  
pod przym usem  w yzn aw an ia  pew ­
nych określonych  f  p łytkich- ha-

P rzeor w ie lk iego  k laszto ru  w 
Ih a ssie  m usi p ro w a d z ić  bardzo 
dużą korespondencję  n ie ty lko  z i m oralnych , 
duchow ieństw em  buddyjsk im , ale  
i z w iern ym i. Przed  paru  m iesią ­
cam i jed en  z lam ów  tpgo k laszto­
ru  p o lecił pewnem u an gie lsk iem u  
in żyn ierow i, by sko n stru o w ał dia 
niego m aszynę do p isa n ia  z Kla­
w ia tu rą  tybetańską, in żyn ier nie 
p rz y ją ł tego obstalunKu, gd yż ty­
betań ska m aszyna m usi posiad ać 
k ilk aset k law iszy . W ów czas za­
m ów ienie p rz y ję ła  je d n a  z firm  
am eryk ań sk ich , k tó ra  ostatn io  do­
s ta rc z y ła  zam ów ioną m aszynę do 
T ybetu . T rzeb a  było w ieźć ją  
przez H .m ala je , po przez wąskie, 
przesm yki i ś c ie ż jn y  gó rsk ie , pn 
nad to pod s iln ą  ochroną.

N a ra z ie  ty lko jeden  lam a w  ca­
łym  T yb ecie  p o tra fi p isać  na te j 
m aszyn ie. D ru gi lam a uczy się  od. 
n iego te j 6ztuki, a le  p isan ie  na 
ty b etań sk ie j m aszyn ie n ie  je s t  
rzeczą ła tw ą .

se ł, p łytk iego  kultu  osób, k ształ- których  nie m ają  dostępu żadne 
ci pow ierzchow nie, n ied ostatecz-1 inne zagadn ien ia, stan o w iące kie- 

i nie, nie s ta w ia  żadnych w ym a- j ć y ś  tło m ałych  p rzy jęć  tow arzy-
1 skich.,-, J  s d n a k , briuge stosow any

S K f a d a j c i e  o l i & r y  
n a  P ^ m u e  Z i m o w ą  
d t o  b e z r o b o t n y c h .  

K o m o  P K O  N r .  ? o . z o o  

P o m o c  Z i m o w a .

P?złl’ Kowym RiHiem
psm iętsj zaprenumerować „ABC”!

P r e n u m e r a t ą  ( t y l k o  z ł .  2 . 3 0  m i e s . )  z a m a w i a ć  m o ż n a

osobiście  lub pisem nie w  K an torze A  
sKie J a .

B C  —  A le je  Jerozolim

te le fo n iczn ie  72733

W płatę p ren um eraty  u sku teczn iać  m ożna: 

osobiście w K an torze  A B C  A l. Je ro zo lim sk ie  3a, 

przekazem  rozrachunkow ym  drukow anym  w A B C  w dniach 1 ,  2 

i ostatn iego  każdego m iesiąca, 

przekazem  pocztowym  pod adresem  K antoru  A B C . 

b la n k ie m  P . R . O N r, 23400, 

przez ro z n o sid e lk ę  (za pokw itow aniem ).

P ren u m erata  A B C  kosztu je  m iesięczn ie : 

z l. 2 .30 oez prem ii, zi. 3.30 z prem ią (dzieła S ien .aew .cza)'. 

D oręczanie p ren um eraty  odbyw a s ię :  1

w W arszaw ie  przez rozn osie ie lk i — (n a jp óźn ie j do godz. 7 .30 ), 

na p ro w in c ji pocztą lub przez E ksp o zytu ry .

w m iarę, je s t  dobrą odskocznią od 
codziennych kłopotów, a  bridge w 
w ypadku, gd y nie w iad om - co ro­
bić z nudnym  i n ie  nad ającym  
się  do żadn ych  rozmów to w arzy­
stwem  —  je s t  ratunkiem .

Je d n a k  pan i domu, k tó ra  m a 
jednocześn ie zorgan izow ać m aleń 
kie p rzy jęc ie  i sp e łn iać  ro ię  
„c z w a rte g o ", musii pom yśleć o 
tym , aby p rz y ję c ie  zorgan izow a­
ne było całkow icie , m m  rozpocz­
nie się  brid ge. Czyż m ożna w yo­
brazić  sobie coś b ard zie j n :e- 
znośnego, niż „c z w a rty " , o d ryw a­
ją c y  się  co ch w ila  od sto lika w  
celu  spraw d zen ia , co słych ać.... w 
kuchni. I czy je s t  ccó bard zie j mę 
cząeego, n iż p raca  sad  zrobie­
niem  szlem ika, ‘ w tedy, kiedy po 
głow ie  p rz e la tu ją  w ciąż  m yśli, 
„cz y  aby sos s łu ż ąca  dobrze p rzy­
p ra w iła , albo czy jeszcze  cztgo  
nie dokupić--? N ic  dziw nego, ie  
w tak ich  ch w ilach  pan i aom u po­
ci s ię  z w ysiłku  pod p ręgierzem  
sp o jrzeń  w szystk ich  p artn eró w  i 
u szczyp i:w ycb  stów ek w  ro d z a ju : 
„zaw sze  tak, ja k  g ra ć  z  kobieta­
m i".

A  m ożna un iknąć w szystk ich  
k on fliktów , p rz yb ie ra ją cych  przy 
sto liku  b rid ge ‘ow7ym  często form ę 
w ręcz  tra g icz n ą . Przy.iecie m usi 
być przygotow ane ze szczegó ła­
mi zasta w ie n ia  stołu w cześn iej. 
N a jle p ie j zaś, m ając słu żącą , któ­
re j nie m ożna z a u fać , albo nie ma 
ją c  je j w ca le  przygotow ać skrom ­
ną herbatkę, przekąskow o - s a ła t­
kowe „z im n e " p rz y jęc ie . W tedy 
n ic się  ju z  nie robi w o sta tn ie j 
ch w ili, nie ma ow ych n iep okoją­
cych m yśli „czy  coś się  m e uda“ . 
R rid g e  dla pani domu s ta je  się  
rozryw ką, a pan i aomu je s t  n a j­
m ilszym  p artn erem , m e zaś 
„cz w a rtym -", p rzyjm ow anym  do 
sto lik a  w  ostateczności.

zy jn e  toczki z czarnego aksam i­
tu, p rz ,-h--ane pękam i bardzo ko­
lorow ych  k w ia tó w : żóhoczerw o-
nych n a s tu rc ji, róż lub  fio le to ­
w ych  bratków .

Do t. zw. to a lety  „w ie lk ie j w ie­
czo ro w ej" noszone są  różnorod­
ne ozdoby. N a jsk ro m n ie jsze  p rzy­
b ran ie  —  to k lip s złoty lub s re ­
brn y z m etalu , albo z b łyszczą­
cych  s tra ssó w  czy cekinów . W se­
zonie ubiegłym  k lip sam i sp in a ­
łyśm y dekolty u jed w ab n ych  su ­
kien, te -az  będziem y je  w p in ać 
w e w łosy.

P rzyb ran ie  g ło w y  uzależm one 
je s t  śc iś le  od ch arak teru  to a le ­
ty . A  w ięc  do sukni czarn e j, ak ­
sam itn e j w łożym y zsu n ięty  z czo­
ła  toczek ażurow y, rów nież z 
czarnego aksam itu . Do to a lety , 
p rzyb ran e j p rze jrzystym  tiulem , 
w łożym y rów nież toczek czy ro­
d zaj tu rban u  z t iu lu ; do b ia łe j 
a tła so w e j —  diadem  z p ereł (o- 
czyw iśc ie  sztu czn ych ), do to a le ­
ty  ze s re b rn e j lub z łotej lam y —  
złotą lub sre b rn ą  siateczkę. O ry­
g in a ln ą  n ow ością  sezonu są  ozdo­
by ze s tru sich  p ió r - np. pęk s tru ­
s ich  p iór, um ieszczony na przo- 
dzie g ło w y  i przym ocow any na 
w ą z iu tk ie j z ło tej lub  sre b rn e j ta­
siem ce. W tym  p rzybran iu  g ło w y 
je s t  zresztą  rzadko komu do tw a ­
rzy. K to  sobie sp ra w i s tru sie  pió­
ra , n iech n ie zapom ni o koniecz­
nym  do tego pend ant —  w ach ­
larzu  ze s tru sic h  p iór. W achlarz 
n ie  m usi być duży i rozłożysty, 
n a jła d n ie j w y g lą d a ją  dw a atu g ie  
p ió ra  złączone razem

T o r e b k i  w i e c z o r o w e
N iezbędnym  uzupełn ieniem  w ie­

czorow ej su kn i je s t , n a tu ra ln ,e , 
torebka. W P a ry ż u  lan sow an e są  
ja k o  now ość i to rebk i m etalow e, 
p łask ie , p rzyp o m in ające  do złudzę 
nia m ęskie p apm rośn ice  T en  fo r ­
m at je s t  jed n ak  troch ę n iew ygod­
ny, gdyż w ta k ie j torebce n iew iele  
się  m ieści, z p an i na b a lu  m usi 
być zaopatrzona we w szelk ie  przy­
pory kosm etyczne. Do to a lety  z 
lam y, cekinów czy ja k ie jk o lw iek  
tkaniny" b łyszczące j ńószorte " są  
torebki sreb rn e  i złote, do sKrom- 
n ie jszych  to a let —  torebki z czar­
nej an ty lo p y . N ajm o d n ie jszy  fa ­
son to o k rą g ły  i p lask i. B ardzo 
oryg in aln a  toreoka prezentow ana 
na je d n e j z rew ii mody k arn aw a­
ło w e j: o k rą g ła , płaska z czarnego 
jed w ab iu , otoczona dookoła czer­
wonym i okrągłym - koralam i, B a r ­
dzo noszone będą też torebki w  
k ształc ie  saszetk i, w yobraźm y so­
bie chusteczkę, k tó re j cztery  ro gi 
zbierzem y razem  do środka tw o­
rząc w oreczek T a k a  torebka ma 
je a n ą  zaletę, że je s t  bardzo pa­
kowna, Ślicznie w y g lą d a ją  torebki 
w k ształc ie  k w ia tu : np. do toalety  
z fio letow ego aksam itu  torebka w 
kształcie  orch idei, o p łatkach  c ie­
niow anych  od jasn ego  lila  do 
sukni z b łękitnego > cra ip e  satin  
torebka w  k szta łc ie  n iezapom inaj­
ki, do czarnej aksam itn e j w  kształ 
cie p ąso w ej róży i t. p.

K w i a t y *  p a n t o f e l k i ,  

r ą H a w i c z K i
K w i t y  do w ieczorow ych  su ­

kien, ja k  zaw sze, są  Dardzo modne
to m o żliw ie  n a jw ię k sz e . P rzyp i­

na się  je  n iek o n ie cz n ie  na ram ie­
niu, cz ęsto  z beku  u p a sk a , lub w  
p a sie  z ty łu , g a s ie  ltonczy det 
kolt. M od ne są  tak że k w ia ty  w e  
w ło s a c h  w p ię te  w  lo czk i. D o w ło ­
só w  u ż y w a  sie  K w ia tk ó w  drob niej 
sz y c h , ja k o  w y g o d n y c h  do ułoże­
n ia  w e  w ło sa ch . K o lo r y  m odne  
w sz y stk ie , n a jm o d n ie jsz e  po je ż e ­
nie o d cien i c z e rw o n y c h  i f i ° ł i  ,to« 
w y c h  p rz y  su k n i c z a rn e j lub f io ­
le to w e j.

P a n to fe lk i ? P a ry ż  lan suj©  co­
r a z  w y ż s z e  o b c a s y , k tó re p tzy  
p a n to fla c h  w ie c z o r o w y c h  m u sz ą  
b y ć  m o ż liw ie  cien k ie . P a n to fe lk i  
s re b rn e  w j g lą a a ją  z a w sz e  n ajład ­
n ie j, a ie  p rz y  su k n i c z a rn e j ro d z i 
m y r a c z e j sk ro m n e p a n to fle  z  
cz a rn e j a n ty lo p y  lu b  a tła s u . D la  
n ań , k tó re  s ię  m ęczą na w y so k ich  

o b c a s a c h  w y g o d n e  "będą s<in' 
sz n u ro w a n e  lub ze złoconym  
s re b rz o n y m  sz a m e ro w a n ie m  od  

czu b k ó w  p a ic ó w  ku g ó rze

Ja k o  rem in iscen cje  m im oaycS 
św7ią t  Bożego N arod zen ia  modne 
s ą  m etalow e złote gw iazdki używ a 
ne jak o  ozdoby óo najrozm ait­
szych c e ló w : na w ystaw ach  pary* 
skich  w idzim y n ab ijan e  gwiazdki 
mi torebki w ieczorow a, kapelusze, 
pantofelki, p ask i i m ankiety od 
rękaw iczek.

D łu gie  rękaw iczk i do b a low ej 
to a lety  niekoniecznie m uszą być 
czarne lub b ia łe . B ardzo modne 
są  rękaw iczk i k rw isto  pąsow e ao 
sukni czarn e j M odne są  rów nież 
rękaw iczk i haftow ane p ailletam 7', 
sreb rn ą  i złotą n itką, perełkam i j 
t. p. zależnie od ch arakteru  sukm .

A lin e ite

P IĘ K N A  L IN IA

T a  p ełn a sm aku w ieczorow a su k ­
n ia  w  form ie  tu n ik i je s t  sporzą­
dzona z D ialej C repe Rom a *-«- 
sia d a  obok o ry g in a ln e ?0 k °h u e - 
rzyk a  i w dzięczną d rap erię  

(w dzięk p łyn ności)

Święto rozkwitłej brzoskwini
Dzieje ladcśti japońskiego oz&cka

N a jra d o śn ie jsz e  cn w ile  w  życiu 
dziecka, ch w ile , k ióre  u trw a la ją  
się  na zaw sze w pam ięci ja sn ym  
wspom nieniem , to w caiym  św ie­
cie  ch rześc ijań sk im  okres naro 
dzin B o ga  - D ziecięcia  — jęwiazd ■ 
ka, św . M ik o ła j, czy podarki no­
w oroczne. W Ja p o n ii św ięto  dzie­
cka. św ięto św ieżej, beztroskiej, 
niczym  nie przesłon ięte j rad ości 
obchodzone je s t  na w iosnę. Ma 
ono ch a ra k te r  w yłączn ie  tra d y c y j 
ny, choć bezw ątp ien ia  p o-.ad ało  
k ied yś ja k iś  re lig i jn y  początek, 
ja k  w szystk ie  uro czystości trad y- 
cy jn o  - re lig ijn e , zw iązane je s t  
śc iś le  z kultem  rodziny c e sa r­
sk ie j.

Ś . v  e r o  k w i t n ą c e j  

b m s k w i n i

:y ż  m ięk kie, b ia ło  - ró żo w e  
ci ro z k w iu e j b rz o sk w in i nie  
p o m in a ją  o k rą g łe g o  b u z 'a k .9 
j  Ja p o n _ ;ż k s ?  D z .e ń  3  go

ca, k ię jij bf&)§l>»inie £.4 w

pełnym  rozkw icie  je s t  też je j  w y ­
łącznym  św iętem  i św iętem  je j 
na jw ięk szego  skarb u  i pow iern i* 
cy-la lk i. J e s t  to św ięto w yłączn ie  
rodzinne, u zew n ętrzn ia jące  się na 
m ieście jed yn ie  bogatym i w y sta ­
wam i z lalkam i. W domu dziew7* 
czyn ka s ta je  s ię  g łó w n ą osobą. 
M ała gospodyni w sw ym  n a jp ięk ­
niejszym  w zorzystym  kim onie 
p rzy jm u je  z jap o ń sk ą  grzecznoś­
c ią  gości * rodziców  i swe p rz y ja ­
ciółki, d a ją c  tym  w yra z  szacunku 
dla sta rych  obyczajów  i zasad 
gościnności.

W zacisznym  pokoju na kilku 
półeczkach w k szta łc ie  schodów, 
p okrytych  szkarłatem  poustaw ia-7 
ne są  tego d nia w każdvm  domu 
jap oń sk im  la lk i. N ie są  to zw y­
kłe pocieszne d z ieciątka i m ałe 
gru b ask i, tak  b lisk ie  sercom  na­
szych  m ałych  m ateczek, a le  a r ty ­
styczne f ig u ry n k i p recyzy jn ie  wy 
konane, u’ -rane w  dokładnie sko- 
piow aiię s tr o je  ń w ytsk ie  daw nych

czasów . L a lk i te, które każda m ło, 
da dziew czyna zab iera  ze sobą po 
z im ą żp ó jśc iu  do nowego domu, 
przekazyw an e są  z m atki na có r­
kę i p o s ia a a ją  n iek iedy ; w ielką 
w artość a rty sty c z n ą  i a rch iw aln ą .

N a n a jw yższe j półce siedzi za­
wsze p ara  cesa rsk a , poniżej ca ły  
m in iatu ro w y dw ór —  uamy dwo* 
ru  z puch aram i w in a  w ręku przy 
gtol.czkach do p rzyjm ow an ia  goś 
ci, p ięciu  m uzykantów  ze sw ym i 
fle tam i i bębenkam i, dwóch człon 
ków g w a rd ii C esarsk ie j dla ochro­
ny oso b iste j i b arw n y  tłum  in> 
nych dw orzan. O czyw iście  dw ór 
cesa rsk i nie może się  ob ejść  bez 
całego um eblow ania pałacow ego. 
W idzim y w ięc  m alutk ie  szafy , 
toaletk i z czarn e j i złoconej laki, 
z w ierc iad ła  z polerow anej sta li i 
wiele, w iele  innych .

W y i r o i ł i a  s y m b o l i
Ja p o n ia , k r a j o b ra zo w ej m o w y, 

p ię k n y ch  b a je k , su b te ln e j p oezji 
i g łę b o k ich  s jm b o li , nie m oże w y ­
rzec s ię  sym b o lizm u  i w  s w y c h  
u r o c z y s to ś c ia c h  t r a d y - y j n y c h  
W ie le  często  n a p o zó r ty lk o  pro­

stych  o ru iu n ejitó w  tych u ro czysto *

śei m a sw ą c iekaw ą, choć często 
ju ż  n ie ja sn ą  w ym ow ę. Półeczki 
la lek  udekorow ane są  drzewkami" 
pom arańczow ym i w raz z kw .ata- 
mi i ow ocam i, co mr. w różyć do­
statek , p rzyb ieran ie  ich gałązka* 
mi K w itnącej w iśn i sym bolizuje  
poprostu  d ucha jap oń sk iego , któ­
ry  podobno n a jb a rd z ie j upodobał 
sobie to drzew o. Sosn a, bam bus i 
śliw a, w yrzeźbione na sta low ych  
lu sterk ach  m a ją  oznaczać d ługie  
życie, szczęście  i czystość.

N aw et w śród  dw orskiego orsza­
ku z a p lą ta ły  s ię  sym boliczne la . 
leczki o usta lonym  przez trad yc ję  
znaczeniu . C zesio  „p otyka się tam  
fig u rk i J o  i T uba, u o sa o ia ją cycn  
ducha szczęścia  m ałżeńskiego . 
M ieszk a ją  oni w św ią ty n i, o- 
czyszcza ją  j ą  z zeschłych liśc i i 
ig liw ia . W łosy ich są  b ia łe , po­
s ia n e  pochylone s ta ro śc ią , a le  
spokój i szczęście , których  czas 
nie zdołał zburzyć, m alu ją  s ię  na 
ich pom arszczonych tw arzach  
W iele tu fig u re k  bohaterów  zna* 
nych legend jap ońsk ich . Nie brak 
też n ig d j p raw ie  dw óch la lek  — 
ko ety i m ężczyzny - -  t. zw. ka 

.m ib in a  czyli la lek  pap ierow ych .

T ra d y c ja  ta  sięga  czasów, kiedy 
p an ier był m ateria łem  niezw ykle 
cenionym  i kosztow nym  i, choć 
stra c ił on dziś zupełn ie na zna­
czeniu , la lk i te w yrab ian e  są  w 
ten sam  sposób, należą do rodzi* 
ny, nie wolno ich  sprzedać, an i 
oddać nikomu.

P o a  z n a k i e m  s m o k a

P iąteg o  dnia r 'ą te K °  m iesiąca  
p rzypad a uroczystość ryb y  czy 
też sm oka, św ięto  m ałych chłop­
ców. W szędzie na szczytach  do­
mów na w ysokich tyczkach  ig ra , 
ją  z w iatrem  olbrzym ie ryb y i 
smoki z otw artym i paszczam i. 
S łońce isk rzy  się  w ich m ien ią­
cych łuskach , płonie w barw n ych  
ch orąg iew k ach  i w ie lk ie j złotej 
kuli, w znoszącej się  nad nim i.

Chłopcy m ają  także sam o św ią ­
teczna lalk i i zabaw ki, ustaw ian e 
w trad ycy jn ym  porządku. K ono, 
row e m ie jsce  za jm u je  tu staro ­
żytna zb ro ja  z czarn ej laki i zło­
ta. Chełm  zdobi w sp an ia ły  złoty 
smok. Po obu stronach  .-toją w iel, 
kie m -:ecze, łuKi ze strzałam i, aa- 
lej zw in ięty  w ach larz  i —  m ali 
Ja p o ń c z y c ,- m ierzą w ysoko od­

znaki w ład zy generalsk iej- 1  ółki 
udekorow ane są  latarkam i, I-ę*
ciobarw nym i chorągiew kam i jo - 
b re j w różby i purpu row ym i l r j .  
sam i, sym bolicznym i kw iatam i 
chłopców , m ającym i w yobrażać 
m ężnego ducha w  zdrowym , moc­
nym ciele.

N ie b ra k u je  tu  rów nież daw ­
nych rycerzy  konnych i pieaBych 
w pełnym  rynsztunku , bohaterów  
h istorycznych  i legen darn ych . Do 
now ych bohaterskich  czynów po­
budzają m iodzież jap o ń sk ą  posca* 
cie E b isu , jednego z sieam iu  bo­
gów szczęścia , opiekuna uczciw ej 
p racy , niezłom nego ryc rza B ea- 
kei, w ielkiego cesarza  Jim ro  ze 
sw ym  m ałym  synkiem  i m ądrym  
starym  pierw szym  n n n ijtrem .

S ta ry , rycersk i duch Japórtil 
ży je  w ciąż  w m łodych pokole* 
niach. O dradza się  w corocznych 
św iętach  sm oka, aby nie d op u stić  
do upadku daw nych żołn iersk ich  
cnot honoru, odw agi i wyt~w a- 
łości do zbytniego ..rozbrojenia 
m oralnego" członków swego na* 
rodu.

A r-k a .


